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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 24. Marca.
JP .  S tanisław  Kossecki, D yrek tor  Kancel- 

laryi Kommissyi p rzygo tow aw czej  do rew izy i  
i ułożenia p r a w  dla K ró lestw a Polskiego, ńnia- 
n o w a n y  został R eferendarzem  przy Radzie 
Stanu do W ydzia łu  S. W . D. i O. P., na 
miejsce J P .  L u d w ik a  Osińskiego, zmarłego.

Z d n i a  24.  M a r c a .
N. P an ,  zw racając u w a g ę  na współubiega- 

hie się fabrykantów K ró le s tw a  Polskiego na 
ostatniej w ystaw ie  p ło d ó w  przemysłu, w  ŃV"ar- 
szaw ie  odbytej, i chcąc dać n o w y  d o w ó d  oj­
cowskiej troskliwości S w oje j  o w z ro s t  i sto­
p n io w e  udoskonalenie różnych  gałęzi p rze ­
m ysłu  k ra jo w e g o , w  skutek przedstaw ienia  
J O .  Xięcia Namiestnika K ró le s tw a ,  Najlaska- 
w ić j  dozw olić  raczył fabrykantom tutejszym 
mieć udział w  w ystaw ie  p ło d ó w  w  Cesar- 
.stwie i w  współubieganiu się o  nagrody  za 
łąkow e.

Znakomite osoby płci obojćj zna jdow ały  się 
onegdaj na w ieczo rze  u J O ,  Xięztwa Ichmośc 
N am ies tn ikos tw a ; b y ł o - t o  ostatnie zebranie 
tegorocznćj zimy.

R  o s s y a.
Rząd oddaw na  szczególną z w ra c a ł  u w ag ę  

n a  otyyarcie bezpiecznćj żeglugi spłayynćj po

D n iep rze ,  p rzez  uprzątnienie p ro g ó w  ; lecz 
okoliczności m ie jscow e , wielkie do dopięcia 
tego celu s taw iały  trudności. T e ra z ,  po d łu­
gich śledzeniach i ro zw ażan iach ,  t ru d n e  to 
zadanie rozw iązanem  z o s ta ło ; w  jednym  z 
dosyć znacznych p ro g ó w  ( rśtarokajdackim ) ,  
śród  samego kory ta  rzek i ,  urządzony został 
k an a ł ,  k tóry  dw ie  sz tuczne, kamienne groble 
tw o rzą .  h u d o w ę  tego ukończono w  roku  
zesz łym , i latem p ierw szą  rob iono  próbę  spła­
w ian ia  t r a t e w ,  co się jak najlepiej pow iod ło .  
P o w o d o w a n y  tem  G łó w n y  Zarząd kom m u- 
nikacyi d róg  i b u d o w li  publicznych, zam ie­
rzy ł  pozakładać podobne  kanały w e  w sz y ­
stkich innych progach D n iep ru ,  na co ju i  o- 
t rzy m an o  Najwyższe J. C. Mości zezw olenie. 
W  roku  bież. rozpoczną  się robo ty  w  trzech  
nas tępnych  p r o g a c h : Sursk im , Łokańskim  i 
Z w o n ie c k im ; całe zaś p rzedsięw zięc ie ,  na  
przes trzen i  D niepru  zajętej p rogam i, postano­
w io n o  dokonać s topn iow o , w  ciągu lat 7 lub 8. 
N ad to ,  G łó w n y  Zarząd  kom m unikacyi d róg  i 
b u d o w l i  publicznych w y d a ł  rozporządzenie  
w zg lęd em  po trzebnych  śledzeń i ulepszenia 
kory ta  w  innych miejscach D n ie p ru ,  gdzie 
m ielizny piaszczyste, pojedyncze kamienie i 
t. p. wielkie także s tawiają zawady. Z  ufcon- 
czeniem  tych  wszystkich  ro b ó t ,  o tw o rz y  się 
na  D n ieprze  zupełnie bezpieczna żegluga 
spłayyna yy ciągu całego lata.
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F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a : ,  dn i a  22. Mar ca .

P r z e s i l e n i e  n i i n i s t e ry a l n e  ani  n a  k r o k  dalej  
s ię riie p o s u n ę ł o ;  o w s z e m  zda j e  s i ę , źe c o r a z  
w i ę k s z e  z a c h o d z ą  t r u d n o ś c i .  N i e t y l k o  źe 
K r ó l  p r o g r a m a t o w i  M i n i s t e r y u m  sar ikcyi  s w o ­
jej  n i e  ud z i e l i ł ,  p o w s t a ł o  t e ż  na  ł o n i e  nie  ist ­
n i e j ą c e g o  n a w e t  u r z ę r i o w n i e  g a b i n e t u  g r o ź n e  
r o z d w o j e n i e ,  t a k  d a l ec e ,  iź ż a d n e j  n ie  u l e g a  
w ą t p l i w o ś c i ,  źe  c a ły  b y t  M i n i s t e r y u m  T h i e r s -  
S o u l t n a s z w a n k n a r a ź o n y  i źe się o n o  r o z e h w i e -  
j e ,  n i t n  j e s zcze  żyć  zaczę ło .  N i e z g o d a  dosz ł a  
d o  n a j w y ż s z e g o  s t o pn i a  a k aż d a  g o d z i n a  n o w e  
W  tej  m i e r z e  z w i a s t u j e  n o w i n y .  N i e z a w o d n ą ,  
i e  P .  Y i l l e m a i n  j u ż  w c z o r a j  się co fn ą ł  i p r z e z  
P a n a  S a u z e t  m a  b y ć  w y r ę c z o n y .  P a n  C u n i n -  
G r i d a i n e  za  w y d z i a ł  r o b ó t  p u b l i c z n y c h  t e z  
p o d z i ę k o w a ł .  P o d o b n i e  c h w i e j e  się P.  H u -  
m a n n ,  p r z y n a j m n i e j  d o m y ś l a j ą  się t e g o ,  p o ­
n i e w a ż  n a  d a n e j  w c z o r a j  p r z e z  M a r s z a łk a  
S o u l t  u czc i e  d l a  p r z y s z ł y c h  M i n i s t r ó w ,  s a m  
t y l k o  n i e  b y ł  o b e c n y m .  G a z e t y  w c z o r a j s z e  
d o n o s i ł y ,  ź e  M a r s z a ł e k  S o u l t  o n e gd a j  z r a n a  
z n o w u  d o  K r ó l a  w e z w a n y  zos t a ł  i źe K r ó l  
o ś w i a d c z y ł ,  iż g o t ó w  p r z y j ą ć  o f i a r o w a n e  so ­
b i e  w a r u n k i .  W c z o r a j s z y  K  o n s t y  t  u e y o n i- 
s t a  t a kż e  g ło s i ł ,  źe  w s k u t e k  n o w e j  r o z m o w y  
M a r s z a l k a  S o u l t  z  N .  P a n e m ,  w s z y s t k i e  t r u ­
d n o ś c i ,  j e d n ę  t y l k o  w y j ą w s z y ,  z a ł a t w i o n o ,  
ź e  w i ę c  o s t a t e c z n e g o  u r z ą d z e n i a  g a b i n e t u  co  
c h w i l a  s p o d z i e w a ć  się m o ż n a .  M o n i t e u r  
P a r i s i e n  t u s z y ł  n a w e t  s o b i e ,  źe  dzis iaj  j u ż  
u r z ę d o w e  o  t e rn  w y j d z i e  p o s t a n o w i e n i e .  —  
W s z a k ż e  t o  się n ie  s t a ł o ,  o w s z e m  s t an  s p r a w  
t y c h  w i e l k i e j  d o z n a ł  z m i a n y .  S t o s o w n i e  do  d z i ­
s i e js zego  D z i e n n i k a  s p o r ó w ,  P P .  T h i e r s ,  
P a s s y ,  S a u z e t ,  D u f a u r e ,  D u p i n  i D u p e r r e  
w  t o w a r z y s t w i e  M a r s z a l k a  S o u l t  n a  z a m e k  
s i ę  u d a l i  i t a m  p r z e z  k i l ka  g o d z i n  z a b a w i l i .  
N a s t ę p n i e  u  M a r s z a ł k a  S o u l t  o b r a d y  dal e j  t o ­
c z o n o ,  gd z i e  w s z e l a k o  t ak i  w z i ę ł y  o b r o t ,  źe  
b l i sk ie  z a k o ń c z e n i e  p r z e s i l e n i a  i n i n i s t e ry a l n e g o  
t e r a z  m n i e j  d o  p r a w d y  p o d o b n e m ,  n i ż  k i e ­
d y k o l w i e k .  W  sk u t ek  r o z m o w y  n a  T u i l l e -  
r y a c h  po ró ż n i l i  się M i n i s t r o w i e  z so b ą  z u p e ł ­
n i e ,  M a r s z a ł e k  S o u l t  w  p o ł ą c z e n i u  z P a n a m i  
H u m a n n  i D u p i n  o d s t r y c h n ę l i  się o d  P an a  
T h i e r s a ,  k t ó r e m u  P P .  S a u z e t ,  D u f a u r e  i Passy 
w i e r n y m i  pozo s t a l i .  P o w o d e m  t e j  n i e z g o d y  
m i a ł o  b y ć  p y t a n i e  o  p r e z e s o s t w o  w  I zb i e ,  
P P .  T h i e r s ,  Pa s sy ,  S a u z e t  i D u f a u r e  p o s t a n o ­
w i l i  p o p i e r a ć  w y b ó r  P a n a  O d i l o n -  B a r ro t ,  zaś  
M a r s z a ł e k  S o u l t ,  H u m a n n  i D u p i n  p r z e c i w  
t e m u  się o ś w i a d c z y l i .  W n i e s i o n o  o r a z  i i n ne  
p y t a n i a .  M i n i s t r o w i e  j e d n o z g o d n i e  ż ąd ać  
m i e l i ,  a b y  d e p e s z e  t e l eg r a f i c zn e  n a s a m p r z ó d  
P r e z e s o w i  R a d y  w r ę c z a n o ,  w  m i e s z k a n i u  
k t ó r e g o  o r a z  k o n f e r e n c y e  M i n i s t r ó w  się o d ­

bywać m aj ą .  G ł ó w n ą  w s z e l a k o  t r u d n o ś ć  n a ­
s t r ę c z a  ’z a p e w n e  p y t a n i e  w z g l ę d e m  p r e z e s o ­
s t w a  w  R a d z i e  g a b i n e t o w e j .  Dzisiaj  r a n o  
ro z e s z ł a  się w i e ś ć ,  źe  w s z y s t k i e  u k ł a d y  z e ­
r w a n o  i źe  Pa n  H u m a n n  o ś w i a d c z y ł ,  iź ż a ­
d n e g o  w y d z i a ł u  n i e  p r z y j m i e .  Z n o w u  w i ę c  
m o w a  o  d o k t r y n e r a c h  i M i n i s t e r y u m  Mole -  
Gu izo t ,^  M i e n i ą  t ak że  M a r s z a ł k a  i -oul t  P r e z e ­
s e m  M i n i s t e r y u m  d o k t r y n e r s k i e g o ,  w s z a k ż e  
s t a ł e  j ego  d o m a g a n i e  się,  a b y  b y ć  r z e c z y w i ­
s t y m  P r e z e s e m ,  p o d a n i u  t e m u  w i a r y  u jm u je .  
S t o s o w n i e  d o  n a j n o w s z y c h  w i a d o m o ś c i  ( o  g o ­
dz in i e  3ciej  z  p o ł u d n i a )  T h i e r s  z u p e ł n i e  już 
się c o f n ą ł ,  l u b o  n i e  u p a d ł a  j es zcze  nad z i e j a ,  
ze  M i n i s t e r y u m  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  So u l t a  
s ię u t w o r z y ć  da.  T e g o  p r z e d  p o ł u d n i e m  na 
z a m e k  w e z w a n o ,  p o c z e m  m i a ł  r o z m o w ę  
z P a n e m  H u m a n n .  P an  M o n t a l i y e t  r ó w n o ­
cz e śn i e  Jśięcia B ro g l i e  o d w i e d z i ł ,  k t ó r e g o  d o  
p r z y j ęc i a  w y d z i a ł u  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h  p o d  
p r e z e s o s t w e m  S ó u l t ą  sk łon i ć  s ię s p o d z i e w a j ą .

D z i e n n i k  T  o u  l o  n  n  a i s z dn.  17, b.  m .  z a ­
w i e r a  list ż  O r a n u  z  dn .  20:  L u t e g o ,  z  k t ó ­
r e g o  n a s t ę p u j ą c e  s z c z e g ó ł y  o z a n i e c h a n i u  o -  
b l ę ź e n i a  A i r i - M a i d e h u  u m i e s z c z a m y  : ^ P o ł o ż e ­
n i e  A i n - M a i d e h u  b y ł o  o k r o p n e  i z p o t ^ o d j i  
b r a k u  ż y w n o ś c i  i amu r i i cy i  | u ź  T e d j i n i  p o s t a ­
n o w i ł  p r z e s ł a ć  A b d e l  - K a d e r o w i  list  un i ż o n y ,  
w  k t ó r y m  się t a k  w y r a z i ł :  „ „ C i e b i e  w y b r a ł  
P r o r o k ;  p o d d a j ę  Ci  s i ę ,  a le  b ą d ź  w s p a o ' a l o -  
m y ś l n y  d l a  m i e s z k a ń c ó w  mi a s t a .  O d d a l  s ię 
o 4  dn i  d r o g i ,  a b y ś m y  k r y j ó w k ę  n a s zę  b e z  
b o j a ź n i  o p u ś c i ć  m o g l i .  P o s e ł a m  C i  w  z a k ł a d  
m e g o  s y n a ;  z w r ó c i s z  m i  go,  s k o r o  A i n - M a i d e h  
ob e jm ie s z .  “ “  A b d e l  K a d e r  ch ę tn i e  p r z y j ą ł  p o ­
d a n e  w a r u n k i  i co fn ą ł  się. T e d j i n i  w y s ł a ł  
p r z e z  t e n  czas  p o s ł ó w  do  s w y c h  w i e r n y c h  
s p r z y m i e r z e ń c ó w  i m ia s t o  w  ż y w n o ś ć  o p a ­
t r z y ł .  W s z y s c y  m i e s z k a ń c y  zajęli  się n a p r a w ą  
m u r ó w  i m i a s t o  śmia ło  się A b d e l  - K a d e r o w i  
o p r z e ć  m o ż e .  A b d e l  - K a d e r  z aś  n i c  o t ć m  
w s z y s t k i e m  n i e  w ie d z i a ł .  Po  s k o ń c z e n i u  w s z y ­
s tk i ego  z a p ro s i ł  T e d j i n i  A b d e l  -  K a d e r a , a b y  
p o p r z e d n i o  b r a t a  s w e g o  d o  za j ęc i a  m i a s t a  w y ­
s ł a ł ,  uda j ąc ,  źe  się w  n i e m  s a m  ty lko  z s ł u żb ą  
zn a j d u j e ,  i g d y  w y s ł a ń c y  A b d e l - K a d e r a  p r z y ­
byl i  zna leź l i  z p o z o r u  m i a s t o  w y p r ó ż n i o n e .  
A le  nag le  w y s t ą p i ł  T ed j i n i  i r z e k ł :  „ „ Je s t e śc i e  
m y m i - j e ń c a m i ! A l l a h  n i e  chce ,  ż e b y  dz i e d z i c ­
t w o  p r z o d k ó w  m o i c h  w p a d ł o  w  r ęc e  n o w o  
u t w o r z o n e g o  xięęia!  P r z y p a t r z c i e  się m u r o m ,  
ż y w n o ś c i  i a m u n i c y i  i o s ą d źc i e ,  c z y  w a m  
c z o ło  s t a w i ć  m o g ę ? “ “ Z a w i a d o m i o n y  o t ć r a  
A b d e l - K a d e r ,  m u s i a ł  o s z c z ę d z a ć  sy n a  T e d j i -  
n i e g o ,  a b y  oca l i ć  b r a t a  s w e g o ,  a le  i n n y c h  j e g o  
s t r o n n i k ó w  i m i e s z k a ń c ó w  m>a s t e c z ka j e d n e g o ,  
n a l e ż ą c e g o  d o  T e d j i n i e g o ;  w  p i e ń  w y c i ą ł .  Z  
t ć j  p r z y c z y n y  o d p a d ł o  o d  n i e g o  k i l ka  p o k o l e ń .
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Tedjini napisał n o w y  list do A b d e l-K a d e ra ,
w z y w a ją c  g o ,  aby podług przyrzeczenia  Ain- 
M a i d e h  przez  7 lat oblegał, inaczej niegodz.en 
Będzie nazw iska praw ego  muzułm ana.

Z d n i a  23. M a r c a .
B ezkró lew ie  ministeryalne jeszcze nie usta­

ło  i nie ma żadnych w id o k ó w ,  żeby się rzecz 
ta  w kró tce  załatw ić miała. Kombinacya Soult- 
Thierska praw ie na niczem spełzła , c h o ć k o n -  
s t v t u c y o n i s t a  zapew nia ,  źe pogłoski o po­
różnieniu się Marszałka Soulta z Panem  Thier-  
sem są całkiem zm yślone, i źe układy nan o w o  
zawiązane zostaną. T en że  sam dziennik d o ­
nosi, źe się Marszałek w czora j  do Króla  udał, 
aby m u oddać p e łn o m ocn ic tw o  o trzym ane  do 
u tw orzen ia  n o w e g o  M inisteryura ; ale K ró l 
takow ego  nie odebrał.  Dziś rano  najwięcej 
w ia ry  d aw an o  pogłosce o zaw iązaniu  uk ła­
d ó w  z Marszałkiem Soultem i Panami Human- 
n em  i D upinem . Także d o k try n e ró w  pom i­
nąć  nie m y ś lą ; podano wnioski Panu D ucha- 
te lo w i;  ale ten  ośw iadczył, źe bez P. b u i -  
zota do Ministeryum należeć nie chce. Posta­
n ow ien ie  królew skie  w zg lędem  późniejszego 
zw o łan ia  Izb m a już być od tygodnia w y g o ­
to w a n e ,  i dla tego go tylko nie og'oszono, 
gdyż Hrabia Mole nie chciał przyjąć od p o w ie ­
dzialności za podpis. Pod względem  roszczeń 
z strony Pana Thiersa  dow iadujem y się do­
d a tkow o , źe tertźe domaga się usunięcia od 
u rzędu  27 P re fek tó w , 19 K adzców  stanu i 5 
Posłów .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 19. Marca.

Statek p r z e w o z o w y  ,,Albany« p rzyw ióz ł  
gazety z i N o w e g o  - Y orku z dnia 2ó. Lutego. 
Donoszą one, źe dozorca posiadłości Mac łn- 
tire z sw ym i trzem a tow arzyszam i d 18. L u ­
tego z swego wnęziema w  b  redenck tom e  za 
daniem słow a h o n o ru  na wmlność wy'puszczo 
ny został Przełożono m u następujące przez 
Gubernatora N o w e g o -B ru n św ik u , Sir J .  Har- 
veja, podpisane p ism o : «Poniew aż p rzew in ie ­
n ie ,  o jakie W  Pana obw in ia ją ,  podług w y ­
roku  sędziów tej p ro w in c y i ,  raczej na zgw ał­
ceniu praw’a naro d ó w  i zaw ar tych  układów' 
nie zaś piowincyalnych p r a w  prow incy i  się 
zasadza, i ponieważ takow'e rząd  N .K ró lo w e j  
rozstrzygnąć  pow inien , p rze to  proszę W Pana 

_ o danie słow a h o n o ru ,  źe się w  F rederick to -  
nie w  N o w y m -B ru n św ik u  s taw isz , skorobyś 
tamże p rzez  rząd  miał być w e z w a n y m ,  i r a ­
zem w in ieneś  W P a n  w ym ienić  miejsce albo 
miejsca poby tu  sw e g o ,  gdzieby w ezw ranie do 
niego w  tej m ierze przesłać można.« Pan  
M ac In tire  podpisał pod tem co następuje: 
»Bez najmniejszego nam ysłu  daję niniejszem 
żądane słow o honoru ,« R ów nocześn ie  n ap i­

sał Sir J. H arvey  do G uberna to ra  p a ń s tw a  
M a in e ,  domagając się, aby i angielskiego 
dozorcę  posiadłości Mac Laughlina pod podo- 
bnem i do tam tych  w arunkam i na w o ln o ść  
w y p u szczo n o ,  aby rąbiących d rz e w o  z w ię ­
zienia u w o ln io n o ,  iżby ich podług p r a w  an ­
gielskich sądzić m ożna , i aby siła zbrojna n a ­
tychmiast się cofnęła od w  sporze będącej gra­
nicy. G u b e rn a to r  Fairfield wr ten sposób od ­
p is a ł : »Na żądanie Pana , aby w ypuszczono  
na w o ln o ść  osoby uw ięz ione  za w targnięc ie  
do posiadłości tutejszego p a ń s tw a ,  m am  h o ­
no r  odpow iedz ieć ,  źe tak o w e  są te raz  w  w ię ­
zieniu są d o w e m  a ja ani chcę , ani mogę m ie­
szać się do takow ego  postępow ania . C o  się 
zaś Pana Mac Laughlina, p row incya lnego  do- 
zórcy posiadłości, i Pana T h ibbe tsa ,  jego po ­
mocnika, dotyczy, radz iłem , aby ich na w o l ­
ność wypuszczono  pod  temi samemi w a r u n ­
kam i, co Mac Intirego i jego pom ocników , 
t. j. aby się s ło w em  h o n o ru  zobow iąza li ,  że 
do Bangoru p o w ró c ą ,  skoro ich w ładza  rzą ­
do w a  w e z w ie  do odpowiedzialności za p o ­
pełnione przez n ich  p rzes tęps tw o  na w  spo­
rze będącej ziemi, jak się J W P a n u  w y raz ić  
podobało.® N o w o - Y o r s k i  H e r a l d  doda­
je ,  źe G u b ern a to r  Fairfield chce kazać 10,000 
ludzi ku granicy w y ru szy ć ,  i źe dla tego pie­
chotę , jazdę i artyleryą iniiicyi p ań s tw a  do 
broni w e z w a ł .  W  całćrn pań s tw ie  wielkie 
w zburzen ie  panuje. W  innera piśmie do Sir 
J .  Harrisa miał G ub ern a to r  Fairfield o św ia d ­
czyć, że ani o n ,  ani pań s tw o  Maine siły 
zbrojnej od granicy nie cofnie, a po  w y n u ­
rzeniu  tw ie rd z e n ia ,  że państw a  Maine i Mas- 
sachussets p rzez  długi czas w ład zę  z w ie rz c h ­
nią nad temi posiadłościami m ia ły ,  dodać: 
„L udzie  dozorcy posiadłości znajdują się teraz 
na tej ziemi dla spełnienia poleconego im zle­
cenia, i nieopuszczą jej bez mego zezwolenia, 
dopóki konieczność bronienia  wdasności k ra ­
jow ej od rozbójniczych napadów’ tego w y m a ­
gać będzie. J eśli J W  P. zechce w ysłać  siłę zbroj­
ną , któraby ich w ypędziła  , tyle tylko pow iem , 
źe nasze p a ń s tw o  przygotuje śią w  takim ra ­
zie na godne przyjęcie tejże." >ir J .  Harvey, 
dodaje IS o w’ o - Y o  r  sk  i H e r a l d ,  kazał 200 
żołn ierzom  do Aroostooku w y ru szy ć  i ośw iad ­
czył, źe jeszcze posiłki w yś le  i w  sporze bę­
dącej ziemi do ostatniego bronić  będzie. T u ­
tejszy S p  e e t a  t o r  w y n u rz a  w  długim arty­
kule wielką o b a w ę  z p o w o d u  w y p a d k ó w  
nadi granicą N o w e g o  - B runśw iku  i poczytuje 
to  za nieochybną p ra w ie  przyczynę do w o jn y  
z Stanami Z jednoczonem u P ie rw sze j  za­
czepki, p o w ia d a  ten  dziennik , dopuścili się 
is to tn ie  Anglicy, ale nic na tem  nie zależy, 
k to  by ł  p ie rw szą  p rzyczyną do w o jn y .  Smu-
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tn y  s tan  osad  w z d ł u ż  całćj g ra n ic y  k a n a d y j ­
skiej zachęca  A m e r y k a n ó w  d o  w o j n y ,  a  w o ­
jenna  p o s t a w a  A m e r y k a n ó w  za c h ę c a  A n g l i ­
k ó w  d o  ro z p o c z ę c ia  k r o k ó w  n iep rzy jac ie lsk ich .  
T a k o w y  stan  r ze czy  w o jn a  je d y n ie  z a k o ń c z y ć  
rnoze.«

.Na p o s iedzen iu  Izb y  Niższej drna 16. M arca  
P. ś c h a w  p rz e d s ta w i!  b a r d z o  sm u tn y  o b r a z  
ob ec n eg o  s ta n u  I r la n d y i ;  u t r z y m y w a ł  o n ,  źe 
R z ą d  d o p o m a g a  A g ita to ro m ,  za m ia s t  p r z e s z k a ­
dzać  ich d z ia ła n io m ,  żądał  w r e s z c i e ,  a ż eb y  
M in i s t r o w ie  złożyli w sz e lk ie  p ap ie ry ,  ty c z ą c e  
się p r z y p a d k ó w  k ry m in a ln y c h  z la t  1835 do  
1839, w  I r la n d y i  zasz łych .

S ły c h a ć ,  że L o r d  P lu n k e t t  w k r ó t c e  z łoży  
s w ó j  u rz ą d  L o rd a  K an c le rza  I r l a n d y i ,  a p ism a 
opo zy c y jn e  o b w ie ś c i ły  po g ło sk ę ,  ze w  tak im  
raz ie  M in i s t ro w ie  ch c ą  w n ie ś ć  bil, ażeby  i ka ­
to l ik o m  u r z ą d  te n  m ó g ł  b y ć  p o ru c z a n y ,  w  za­
m ia rz e  osadzen ia  na  n im  O ’L o n n e l la .

P o s i e d z e n i e  I z b y  n i ż s z ć j .  P o  za ła ­
tw ie n iu  k ilku  s p r a w  m ie j s c o w y c h ,  a m ię d z y  
in n e m i p o  d ru g iem  p rz e c z y ta n iu  b i l u , d o ty ­
czącego  się kolei że!azne | m ię d zy  M ansze -  
s t r e m  a L e e d s  (118 p r z e c iw  57 g ło so m )  i po  
cjłuźszych o b r a d a c h  o s ta n ie  w y c h o w a n i a  
dzieci w  I r la n d y i ,  w y w o ł a n y c h  p rz e z  P a n a  
G r a t t a n a ,  dom aga jącego  się p rz e ło ż e n ia  d o ­
w o d ó w ,  na  co obraca ją  w y z n a c z o n y c h  p rz e z

Sia r lam e n t  ro c z n ie  50,000 funt.  sz ter l .  na szko- 
y  w  I r la n d y i ,  —  z a jm o w a ła  się I z b a  szcze­

gólnie j s p r a w a m i  m e x y k a n s k i e m i ,  k tó r e  
w n ió s ł  L o r d  S a n d  o n ,  na leżący  d o  s t r o n n i ­
c t w a  to ry so w sk io g o .  P rze ło ży ł  o n  p e ty cy ą  
z L iv e rp o o lu ,  o b e jm u ją c ą  zaża len ie  n a  z a m ­
knięcie  p o r t ó w  m e x y k an sk ich  ( ró w n o c z e ś n ie  
w n ió s ł  P an  ( > r o t e  p o d o b n ą  p e ty c y ą ,  p o d p i ­
saną  p rz e z  600 k u p c ó w  ang ie lsk ich)  i zażądał  
w szy s tk ich  d o w o d ó w  p i ś m ie n n y c h ,  d o ty c z ą ­
cych  się zam knięc ia  ty c h że  p o r t ó w .  W  m o ­
w i e  m iąnej z tego p o w o d u  n a p o m k n ą ł  o za­
m ia rz e  o b ja w io n y m  już w  1823 roku  p rz e z  
F r a n c y ą ,  aby  X ięc ia  z k r w i  k ró le w sk ie j  f ran -  
ouzkiei na  t r o n ie  ’ m e x y k a n sk im  o s a d z ić ,  i 
tw ie r d z i ł ,  źe p la n  t a k o w y  n ie z a w o d n ie  u ło ­
ż o n o ,  choc iaż  ó w c z e s n y  M in is te r  C h a te a u ­
b r ia n d  na  za p y ta n ie  w  tej m ie rze  L o r d a  Ca n-  
riinga o d m ó w n ą  da ł  o d p o w ie d ź .  T e r a z  
w i ę c ,  r z e k i  P a n  S a n d o n ,  p la n  t e n  w z n o ­
w i o n o  i s ta ra ją  go się u rz e c z y w is tn ić  p o d  p o  
z o re m  w y m ie r z e n ia  sob ie  s p r a w ie d l iw o ś c i  za 
n a ru szen ie  p r a w  p o d d a n y c h  francuzk ich .  T e n  
te d y  p o z ó r ,  r ó w n i e  jak i p rz y  B u e n o s  A y re s  
sta ra ł się jako czczy  w y s t a w i ć  i szczególn ić j 
na  to  z w r a c a ł  u w a g ę ,  jak się F ra n c u z i  p rz e z  
n ie p r a w n e  zajęcie w y s p y  M a r t in  G arc ia  p a ­
nam i całćj rzek i la P ia ta  s ta l i ,  i źe się p rz y  
t e m  p a n o w a n iu  u t r z y m a ć  p r a g n ą ,  jak tego

w y s ł a n i  z F r a n c y i  r o b o tn i c y  d o  o b w a r o w a n i a  
w s p o m n ia n e j   ̂w y s p y  d o w o d z ą .  W  M e x y k u  
ta k ż e ,  choc iaż  ta m  p o z o r y  w ię c ć j  d o  p r a w d y  
p o d o b n e  b y ły  n iż  w  B uenos  A y r e s ,  p o s tę p o ­
w a n i e  F r a n c u z ó w  b y ło  n a d z w y c z a jn i e  p r z y ­
k re .  L ec z  ja k k o lw ie k  się r z e c z  m a , z a w s z e  
o b o w ią z k ie m  r z ą d u  angielskiego b y ć  p o w i n n o  
p r z e k o n a ć  się ,o  s łu sznośc i  lu b  n ie s łu szn o śc i  
z a m y k a n ia  p o r t ó w ,  a p rz y n a jm n ić j  p r z e s t r z e ­
gać  in te r e s u  k u p c ó w  angielskich  w  ta m ty c h  
s t ro n a c h .  T y m c z a s e m  za m ia s t  te g o  z a w s z e  
ty lk o  r z ą d  s ta ra ł  się w  u k ła d ac h  z l iw e r p o l -  
skiini i lo n d y ń sk im i  k u p ca m i n o w e  w y n a j d y ­
w a ć  u s p r a w ie d l iw ie n ia  t a k o w e g o  k ro k u  z s t r o ­
n y  F r a n c y i ,  choc iaż  i ta o k o lic zn o ść ,  źe  b lo ­
k ad a  ta  w  zn a cz n e j  części ty lko  się na  p a p i e ­
r z e  z n a ,d u je ,  już  jest g ł ó w n y m  p o w o d e m  d o  
n ie u z n a w a n ia  jćj w c a le .  K o ń c o w o  p o w t ó ­
rz y ł  P a ń  S a n d o n ,  źe z d a n ie m  je g o  c h o d z i  
F r a n c u z o m  o  c iąg łe  p a n o w a n ie  w  A m e ry c e  
i p r z y to c z y ł  A lg ie r  za p r z y k ła d ,  k tó r y  także  
z a t r z y m a l i ,  choc iaż  p o c z ą t k o w o  tw ie rd z i l i ,  
że się ty lko  k o n s u lo w i  s w e m u  w y r z ą d z o n e j  
obelgi p o m sz c z ą .  P o  tćj m o w i e  z a b r a ł  za raz  
g łos L o r d  P a l m e r s t o n  i o ś w i a d c z y ł ,  źe  
lu b o  n ic  n ie m a  d o  n a d m ie n ie n ia  p r z e c iw  p r z e ­
ło ż e n iu  w ię k s z e j  części p a p i e r ó w ,  t y c h  je d n a k  
p r z e ło ż y ć  n ie  m o ż n a ,  k tó r e  się u k ł a d ó w  z 
F r a n c y ą  d o ty c z ą ;  te  a l b o w i e m  u k ła d y  jeszcze 
n ie  są u k o ń c z o n e .  P o t ć m  w y l ic z a ł  zasługi 
r z ą d u  angielsk iego  p o d  w z g lę d e m  b r o n ie n i a  
in t e r e s ó w  h a n d lu  ang ie lsk iego  w e  w s z y s tk ic h  
cz ęśc iach  ś w ia ta  i r ę c z y ł  za o t w a r t o ś ć  i sz cz e ­
ro ść  po lityk i f rsncuzk ie j .  J e że l i  M in is te ryuna  
f ra n c u z k ie  ch c ia ło  w  1821 r o k u  sk łon ić  B u e ­
n o s  A yres  d o  o sa d ze n ia  na  t ro n ie  Xięcia  L u k -  
k i ,  m ia ło  rac ze j  in te re s  za sady  m o n a rc h ic z n e j  
n iż  in te re s  F ra n c y i  na  celu  , p o n ie w a ż  Xiąźę. 
t e n  w  śc iś le jszych  z o s t a w a ł  s to s u n k a c h  z H i ­
s z p a n ią ,  n iż  z F ra n c y ą .  D z i w n e r n  jakiem siś  
z d a r z e n ie m  w z b u d z i ł  L o rd  P a lm e r s to n  ś m ie c h  
p o w s z e c h n y  o ś w ia d c z e n ie m  s w o j e m ,  źe n ie ­
s łu szn ie  je s t  ta rg a ć  się w  p a r la m e n c ie  n a  F r a n ­
c y ą ,  » k tó ra  n ie m a  sp o so b n o śc i  b r o n ie n ia  się 
w  tć |  m ie rze .«  Z re s z tą  z g a d z a ł  się w  tć m  
z L o r d e m  S a r id o n e m ,  źe r z ą d  f ra n cu z k i  p o ­
s tę p u je  p r z e c i w  w s z e lk ie m u  p r a w u  n a r o d ó w ,  
ch c ą c  m o c ą  o rę ż a  w y je d n a ć  so b ie  k o rzy s tn y  
t r a k t a t  h a n d l o w y  i u w o ln i e n i e  p o d d a n y c h  
s w o ic h  o d  m ilicyi w  o b c y c h  k r a j a c h ; ale n a to ­
m ia s t  m ia ł  r z ą d  angielsk i ty le  raz y  p rz y c z y n ę  
u sk a rż a n ia  się na  ■wyrządzone p o d d a n y m  a n ­
g ie lsk im  w  M e x y k u  k r z y w d y ,  źe m us i  k o ­
n ie cz n ie  p o c h w a l ić  k r o k  F ra n c y i ,  z m ie rz a ją c y  
d o  w y je d n a n ia  sob ie  w y m ia r u  s p r a w i e d l i w o ­
ści. O  za jęc iu  n a  z a w s z e  M exyku lu b  B u en o s  
A y re s  an i m o w y  n ie  m a ;  F r a n c y a  da ła  w  ty m  
yyzględzie n ie  dy y u zn a cz n e  zapeyyrnen ie .  C o
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się zaś twierdzenia dotyczy, jakoby Anglia 
blokady tćj uznać nie pow inna, byłoby ono 
jawnćm  wypow iedzeniem  w ojny brancyi,  
prócz tego sprzeciwiałoby się to jawnie inte­
resowi Anglii, która rów nież w  tem samem 
znajdować się może położeniu. Po Lordzie 
Palmerstonie mówili jeszcze Pan Emmerson 
T e n n e  n t ,  który się z wielką żywością prze­
ciw' blokadzie oświadczył i sądził, że rów nćm  
prawem mogłaby Holandya lub Belgia, 
slawszy kilka okrę tów , całe w ybrzeże chiń­
skie zamknąć, Pan (i r o t e ,  żalący się szcze- 
gólnić) na małą opiekę handlu angielskiego, 
Dr. L u s h i n g  t o n ,  now o  mianowany Sędzia 
W sądzie admiralicyi, podobnież postępowa- 
nieFrancyi ganiący, i Alderman T h o m p s o n ,  
zgadzając się w  zdaniu z Panem Grotę. Potem 
bronił Pan W o o d  admiralicyi, w  której 
jest Sekretarzem, i udow odnił,  że ta już 
nv Czerw'cu Kom m odorowi Douglasow'i 
na zachodnio - indyjskiero stanowisku po­
trzebną ilość okrętów przesiała, i że tenże 
w  każdym czasie mógł nieść pomoc handlowi 
angielskiemu. Po krótkiem przymówieniu się 
Pana W  a r  d a i Lorda E l l i o t t a ,  także prze­
c iw  postępowaniu F ran cu zó w , które , zda­
niem ostatniego w s z y s t k i e  s t r o n n i c t w a  
ganią, zabrał głos Sir R o b e r t  P e e l  i p rze­
m ów ił w  tym samym duchu jak Pan Grotę 
i Dr. Lushington. W  czasie odejścia poczty 
jeszcze m ow y swćj nie był ukończył.

Z d n i a  22.  Ma r c a .
Najnowsze wiadomości z N ow ego-Y orku  

z dn. 2. m. b. opiewają, że obaw a groźnych 
zatargów nad granicą między Maine a N ow ym - 
Brunświkiem i następnie wojny między An­
glią i Stanami Zjednoczonemi tymczasowo 
przynajmniśj przez zawartą dnia 27. Lutego 
między Sekretarzem Stanu Panem Forsyth 
i posłem angielskim w  W ashingtonie, Panem 
Fox , konwencyą, którą w  kształcie m em o­
randum ułożono, usuniętą została, przypu­
ściwszy, o czem wreszcie tu  rów nie  jak w  
N ow ym -Y orku  nieco w ątp ią ,  że wiadomość 
o tej konwencyi dość rychło w ładz nadgrani­
cznych angielskich i amerykańskich doszła, aby 
je od rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich 
wstrzymać. Oświadczono oraz, że Pan Box 
w  ugodach tych bez szczegółowego pełno­
mocnictwa rządu swego działał, że w ięc 
wspomniane memorandum tylko za propozy- 
cyą uważać należy. Memorandum to zaś w y ­
raża: W ładze  angielskie wysłanego z Maine 
do rzeki Arrostook wojska nie powinny gw a ł­
tem w yparow ać , za to władze w  Maine w o j­
sko z spornćj części ziemi cofną; przeciw u- 
dowodnionym gwałcicielom granicy' odtąd do­
piero po obopólnćm porozumieniu się między

rządem  N o w o  - Brunświckim i Maine’skim 
działanie karne ma być przedsięwzięte. Ujęci 
z obu stron urzędnicy cywilni mają być na 
wolność puszczeni. — Senat S tanów  Zjedno­
czonych przyjął to memorandum z wielkićm 
nieukontentowaniem, tw ierdzono że Anglia 
przez ujęcie obywateli amerykańskich p o w a­
dze kraju uwłóczyła i że przyszła pora , aby 
się krzywdy tej pomścić i wojnę rozpocząć. — 
Cały ter* spór powstał z przyczyny spuszcza­
nia drzew  w  lasach nadgranicznych.

Stan zdrowia królewsko pruskiego Posła 
przy tutejszym d w o rz e , Barona tiulow a, jest 
niestety tego rodzaju, iż zmuszonym się być 
widzi w  końcu przyszłego tygodnia stąd w y ­
jechać, ponieważ lekarze zmianę powietrza i 
odpoczynek za rzeczy dla niego nieuchronne 
poczytują. M o r n i n g  P o s t  powiada przy tćj 
sposobności, że Baron Biilow już tu od lat 9 
urząd Posła pruskiego sprawuje, i że żaden 
członek Ciała dyplomatycznego nie zjednał 
sobie większego od niego szacunku

K u r y  e r  w  ten sposób prostuje krążącą 
wieść po cityi, jakoby Ministrowie dziś w ie­
czorem wnieść mieli o powiększenie wojska 
o 20,000 ludzi, że takowe tylko o 6 do 7000 
ma być zwiększone.

Przed kilku dniami odbyło się w  Londynie 
zgromadzenie tak nazwanego kartystowskiego 
konw entu  narodowego, na którem kilka nader 
burzliwych wystąpiło m ów ców . Oświadczono 
na niem, że są gotowi zaniechać siły moral- 
nćj a przeciw sile fizycznej z rów ną  siłą fi­
zyczną ^wystąpić, jeżeli podane parlamentowi 
petycye o przychylenie się do nadania karty 
ludu pożądanego skutku nie otrzymają, czego 
się jednak nie spodziewają. Kiiku m ów ców  
przytoczyło, że piki i inna broń są w  pogo­
tow iu  i hasła tylko potrzeba, a właściciele 
tychże gotowi do boju staną. I w  rzeczy sa­
mej dostrzeżono, że w  ostatnich czasach w  
fabrykach publicznie wiele pik, hełlebard i 
broni palnej zakupiono, a ministeryalny dzien­
nik M o r n i n g  C h r o n i c i e  już wynurza o- 
baw ę i sądzi, że się bez krw i rozlewu nie 
obejdzie, jeżeli p raw odaw stw o nie przedsię- 
weźm ie kroku jakiego do zaspokojenia klas 
roboczych.

H i s z p a n  i a'.
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j.

Donoszą z głównćj kw atery  D on Carlosa 
z dn. 12. Marca, iż się tam utworzeniem no­
wego Ministeryum zajmują, którego członka­
mi mają być Arcybiskup z Kuby, Markiz Val- 
despina, G eneral-Porucznik  Hr. Casa-Eguja 
i PP. E rro  i Otal. Arcybiskup z Kuby (Cuba) 
ma oprócz prezesostwa w  Radzie i Ministe­
ryum sprawiedliwości otrzymać. v;i Skoro ga-
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binet ten będzie u rząd zo n y ,  w y d a  manifest, 
mający zaw ierać  w yjaśnienie  w y p a d k ó w  z o- 
statnich czasów  i zasad, k tórych  się trzym ać 
zamyśla.

Zbiegostw o między krystynistami tak się za ­
gęściło , źe z sam ych zb iegów  już oddzielny 
batalion, 4ty kastylijski, u fo rm ow ano .

Sitósownie do ostatnich w iadom ości z głó­
w ne)  k w a te ry  C a b re ry ,  przybyli tain Baltna- 
seda i M erino. W  pochodzie  przez kraj| 
w o jsk iem  K ró lo w e j  zajęty nikt ich nie za­
czepiał.

Kilka przez  M aro to  w y w o ła n y c h  osób z Ba- 
jonne wyjechało . Don Jose  i e/eiro i X. La:~ 
raga udali się do Salzburga, inni do Paryża  
i T u ry n u  a obaj L abandero  (o jc iec  i s y n )  do 
Tuluzy . A rcybiskup Leonski, Arias Tejeiro  
i kilku innych p rzebyw ają  w  Sarre.

S to so w n ie  do S e n t i n e l l e  d e s  P y r e n e e s  
Arias T e je i ro , Biskup L e o n sk i , Lam os Pardo, 
Sanz , R ivero , Salgado i L abandero  z w iedzą  
rząd u  francuzkiego w  Sarre Ju n tę  apostolską 
u tw o rz y l i ,  W zamiarze zw alen ia  Maroty. 
D w a j  cz łonkow ie  tejże mają się ciągle nad 
granicą znajdować.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 21. Marca.

P o n iew aż  już teraz przegłosow anie  w  Izbie 
d ep u tow anych  jest w iadom e i żadnej w ą tp l i ­
w o śc i  nie ulega, każdy się prze to  z w y p ad k u  
takow ego  cieszy, i ci n a w e t ,  co dotąd  za o- 
p o rem  b y l i , zaczynają się na p rzec iw ną  skła­
niać stronę. Wielka część n a w e t  cz łonków  
oppozycyi nie tak z przekonania  za oporem  
g ło so w a ła ,  jak r a c z e j , aby się z p o w o d u  
zmiany zdania nie ohyćzić. W szys tk ie  tu te j­
sze gazety , B e l g e  w y ją w s z y ,  obracają p o ­
w oli chorąg iew kę w  s tro n ę ,  z której w ia t r  
w ie je ,  i przestają na w y n u rz e n iu  ubo lew ania  
nad mieszkańcami p ro w in c y i ,  k tó re  odpaśdź 
mają. H andel i p rzem ysł ja w n ie  dziękują 
w iększości Izby re p re z e n ta n tó w ,  k tóra  raczej 
interes kraju miała na celu, nie zaś podszepty  
politycznej p różnośc i ,  k tóre  dla sw ej zasady 
jedynie nie w zdryga ły  się szczęście m ilionów  
ludzi na szw ank  narazić. W  uw agach  także 
Pana  L ebeau ,  k tóry m ó w i ł  o zaw iązan iu  na 
n o w o  u k ła d ó w  h a n d lo w y c h  z Holandyą, znaj­
duje się ręko jm ia ,  że pokój o tw o rz y  n o w e  
źródła bogac tw a krajow ego.

P rzykre  położenie , w  jakiem się rząd  nasz 
z p rzyczyny obecności G enera ła  Skrzyneckie­
go znajduje, ma być w k ró tc e ,  jak słychać, 
usunięte , a to  za pośred n ic tw em  P o s łó w  An­
glii i Francyi, którzy  go do rychłego w y ja z d u  
skłaniają.

Za kilka dni pow rócą m ilicye z 1832,1833 i 
4834 roku do dom ów  sw oich , a to przyczyni się

do  znacznego zmniejszenia siły zbrojnej znaj­
dującej się obecnie  w  V en loo . G enera ł Daine 
zatrzym a aż do zupe łnego  zniesienia stopy' 
w o jenne j  naczelne d o w ó d z tw o  nad trzecią 
dyw izyą .

Ucinki, jakich się Pan P irson  w  Izbie de­
p u to w a n y c h  p rzec iw  M in is trow i W o jn y ,  
Panu  W ilm a ro w i ,  dopuścił,  pociągnęły za 
sobą pojedynek między' b ra tem  G enera ła  a sy­
nem  Pana Pirsona. O statn i z nich  został 
ciężko w y s trz a łe m  z pistoletu raniony.

Z d n i a  22.  M a r c a .
W c z o ra j  zebrał się S e n a t  dla słuchania 

sp raw ozdan ia  komissyi o traktacie pokoju. — 
Hrabia H a n e  miał sobie poleconem  p rzeczy ­
tanie  sp raw o zd an ia  tego, radzącego przyjęc ie  
trak ta tu .  Senat nakazał sp raw ozdan ie  to  w y ­
d ru k o w a ć  i ob rady  nad niem  mają się dziś 
p o p o łu d n iu  odbyć. Z sarnego sp raw ozdan ia  
okazuje się, źe komissya nie myśli w p ra w d z ie  
bron ić  trak ta tu  z dn. 23. Stycznia, ale poczy­
tuje przyjęcie tegoż za n ieo d zo w n e ,  jako p rzez  
konieczność nakazane. Nie zajęła się zaś o b ­
szernym  ro zb io rem  po jedynczych  pa ragrafów , 
gdy zm iana żadna nastąpić nie m oże. I  Se­
na t  także nie rozb ie ra ł  py tan ia ,  czy t e ­
raźniejsze Izby  mogą niniejsze przyjąć 
p r a w a ,  gdy tak o w e  już druga Izba ro z ­
strzygnęła , Dalej p o w ia d a  kom m issya, że 
w szystkie  środki o po ru  są n iedosta teczne; 
nie można w ięc  w  tym  razie ani pa tryo tyzm u, 
ani miłości w ła sn e j  słuchać. Bezskuteczny 
o p ó r  m óg łby  tylko położenie L u x e m b u rczy -  
k ó w  i L im b u rc z y k ó w  pogorszyć a z p rzyczy­
ny m usu zrobienia  ro zb ra tu  z n im i , o to się 
tylko starać należy, aby pod  sw o im  n o w y m  
rząd em  wszystkie  ile możności rękojmie do­
brego  by tu  m oralnego i m ateryalnego  znaleźli. 
Senat m a  szczególniej p r a w o  do w y n u rz e n ia  
tego życzenia, aczkolw iek  zapew nien ie  w  tej 
m ierze  M inistra sp ra w  zagranicznych zdaje  
się być  zupełn ie  zaspakajającem. Kommissya 
przyjęła  sp raw ozdan ie  to  cz terem a głosami 
p rz e c iw  jednem u. O sta tn i głos należał do 
Pana V a u th ie ra  z Limburskiego.

B urm istrz  venlooski napisał list do dziennika 
«Independan t,«  w  k tó ry m  zbija pogłoski o pa- 
t ryo tycznych  zgrom adzen iach , jakie się tu od­
być m ia ły ,  i o petycyach  w zg lęd em  u tw o rz e ­
nia o d d z ia łó w  ocho tn ików . W  Yenloo spo­
kojnie w yglądają  za ła tw ien ia  pytania po li­
tycznego.

N i e m c y .
G a z e t a  P o w s z e c h n a  donosi stósow n ie  

do listó w  z W ilna z d. 14. Marca: W y ro k  na 
osobach, co w  ostatnim spisku udział miały, 
w  zeszły  w torek  tu spełniono. Konarski, 
który p o w ró c iw szy  z Francyi przez szalone
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zabiegi sw o je  ty le  rodz in  w  głębokim  pogrą-
i , ł  sm u tku ,  został rozstrze lany; um ar ł  z s ta­
łością lepszej sp ra w y  godną. C z te rech  olby- 
w ate li  w y s ian o  na Syber do ciężkich ro b o t  na 
d o ży w o c ie ,  a 20 ak ad em ik ó w , p ra w ie  w s z y ­
stkich z zniesionego na ro k  jeden  u n iw e rsy ­
te tu  k ijowskiego, odesłano na  limą kaukazką, 
gdzie jako prości w  p u łk a c h  tam ecznych  słu-

^  ^ K a r l s r u h e ,  dnia  23. Marca.
J .  C. w. W. Xiąźę Następca tro n u  rossyj- 

skiego w czora j w ie c z o re m  o 6tej godzinie 
przybył tu  aby o d w ied z ić  W .  Xiązęcą rodzi­
nę i zajął pokoje na zam ku  W .  Xiązęcym.

A  u s t r  y a .
Z P e s z t u ,  dn. 16. Marca.

N o w y  P ry m a s  w ęg ie rsk i ,  X iądz Kopatsy, 
został w  ty m  tygodniu  uroczyście w p r o w a ­
dzony  pom iędzy Stany  p ań s tw a ,  k tó rym  w ra z  
z Arcyxięciem Pala tynem  przew odniczy . 1 o- 
d tug  pogłoski m ia ł on cały swój ogrom ny do ­
chód  jako Arcybiskup grański przeznaczyć na 
w yp o rząd zen ie  tam ecznego kościoła katedral­
nego i zaprzestać na dochodach  z b iskupstw a 
w e s p ry m s k ie g o , które  m u  jeszcze na 3 lata 
zostaw iono . — O d  trzech  dni o d b y w a  się w  
tutejszych kościołach wszystkich  w y zn ań  n a ­
bożeń s tw o  dziękczynne za ocalenie w  czasie 
przeszłorocznej p o w o d z i  w  dniach 13, 14, lo  
i 15. Marca.

Statkiem p a ro w y m  » A r p a d «  p rzyby ł do 
Pesztu dnia 5. b. m. panujący H ospodar  w o ­
łoski G h i  k a , z podróży  swojej do W iednia , 
Niemiec i W ło c h  przedsięwziętej.

S z w a j t - a r y  a.
Rada rządząca  w  Zurich na posiedzeniu dn. 

14. Marca pos tan o w iła ,  ze Dr.  ̂ Strauss nie o-
trzym a katedry  w  U niw ersy tec ie .  P. S u l z e r ,  
U rzędnik  s k a rb o w y ,  m a  uczynić w n iosek  o 
w yznaczenie  30 le tn iem u Straussow i pensyi.

Z W a l l i s ,  dnia 17- Marca.
Do nieszczęść sp ro w a d z o n y c h  przez s tron­

n ic tw o  ruchu  na kraj przy łączyła  się jeszcze 
w ie lce  zaraźliwa choroba. W  E n tre m o n t  
w yb u ch ł  okropny tyfus czy inna ch o ro b a ,  k tó ­
re j  lekarze dotąd nie zgłębili, N aprzód  zja­
w i ła  się na górze St. B ernarda. Czcigodni 
zakonnicy dali w  sw o im  klasztorze przy tu łek  
b iedne j  rodzinie z doliny Aosta, gdzie zaraza 
ta  nie je d n ę  już w ioskę z m ieszkańców  ogoło­
ciła i sami się od niej zarazili. D w ó c h  zakon­
n ik ó w  i 2. s ług już um arło  a z pom iędzy 11 
pozostałych jeden tylko uszedł n iebezpieczeń­
stwa. 10 innych  chorych  jest śm ierte ln ie , a 
między nimi także n iezm ordow any  zbieracz 
jałmużn M a r x .  Niższy W allis zamyśla z a p ro ­
w adzić  k o rdon  o d  s trony miejsc zarazą d o ­
tkniętych.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — «Tygodnika literackiego^ 

w y szed ł  Nr. 1szy roku drugiego: zaw ie ra :  
S low anśke Staroźitnosti. Sespal Safarik przez 
W . Cybulskiego. — Polatuj myśli poezya 
p rzez  E. W . — W y ją tek  z n o w e g o  dotąd riie- 
d rukow anego  poem atu  Pana Kraszewskiego 
<■ W itolurandatf.  — Straszny d w ó r .  G aw ęd a  
d w o rz a n  w  baszcie nad  broną p rzez  W o y -  
cickiego. — W spom nien ie  o Jan ie  Poplin- 
skim. — Kilka s łów  o Anhellim  J .  S ło w a ­
ckiego p rzez  J. N. Badowskiego

!SSSlSSSM 13:ils S ® S lS lp  
KDoniesienie literackiej 

Z dniem 1. Kwietniab. r. roz- jkj 
poczyna się drugi rok Tygo-Jj- 

^ d n i k a  l i t e r a c k i e g o  ręda-gj 
płigowanego przez A. W oykow -jg  
jaskiego.— T y  go dnik l i t e r a - ^  
S c k i  i nadal tak jak dotąd w y - U  
j£) chodzić będzie. Staraniem re- gj 
aj dakcyi być nie przestanie, aby jw 
S i  w  tym roku odznaczał się 
E  Tygodnik między wszystkie-pjj 
rłłl mi innemi pismami wyborem iWj 
gj pięknością oryginalnych poe-[£ 
Ęjzyi i powieści, gruntownością 
[Pd rozpraw naukowych, sprawie- gj
H dliw ą krytyką, św ieżością— 
felprzeględów i doniesień litera- 
Eckich. Liczbę tylu sławnych ^ 
rad współpracowników powię- Ig
^  kszy w  tym roku (jak redak-J^ 
E c y a  ma niepłonną nadzieję ) j j  
irfeJA. M ićkiewicz, Bohdan Zale-jg 
jzjlwski, Jul. S łow acki, W itw i-^  
i lc k i ,  Trentówski, M. Grabo- m  
l i  w ski, W oycicki i inni. g j

-----------ŹAi JÓ Z E W  EL) YK t ALM X
niew iad o m y ch  spadkob ierców  po Gottfriedzie 
G ru e n e r t ,  w  roku 1806. z m ar ły m , po zonie 
jego Elżbiecie G ru en e r t  później zamęznćj Blie- 
s n e r ,  i po F ry d e ry k u  G ru e n e r t ,  syme m a ł­

ż o n k ó w  G ruenert .
Na w n io sek  K rólew skie j Regency i P oznań-
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skićj w zyw ają się niniejszym niew iadom i spad­
kobiercy po Gottfriedzie G ru en ert, w  roku 
1806. w  N ow ej w si królew skiej, pow iatu  tu ­
tejszego, zm arłym , tudzież po żonie jego 
Elżbiecie G ruenert, późnićj zamężnćj Bliesner 
i po Fryderyku G ruenert, synie m ałżonków  
G ru en ert, ażeby się albo na piśm ie, albo oso­
biście w  przeciągu 9 m iesięcy, a najpóźniej 
na term inie

d n ia  19. L i s t o p a d a  r. p. 
przed południem  o godzinie l i te j  w  izbie po­
siedzeń naszych przed D eputow anym  Refe- 
rendaryuszem  Bothe zgłosili i dalszych zleceń 
oczekiw ali, albow iem  w  razie przeciw nym  
z praw am i sw em i do pozostałości Gottfrieda 
G ruenert prekludow ani będą, a ta skarbow i 
publicznem u przysądzona zostanie

W rześn ia , dnia 31. G rudnia 1838.
 K r ó l .  S ą d  Z i e m s k  o - mi e j s k i .

O B W IE S Z C Z E N IE .
K upcow a T reine Królik w  Kempnie donio­

sła nam , iż jój w  miesiącu Styczniu r. b. list 
zastaw ny Poznański N r. 55/3199. M ieszkowo 
pow iatu  Pleszewskiego na 250 Tal. z kupo­
nami od Bożego narodzenia 1838. od W go 
Andrzeja Droszewskiego w  Mikorzynie po­
w iatu  Pleszewskiego w  zapłacie odebrany, 
w  mieszkaniu jej w  Kempnie zaginął, i gdy 
list ten  zastaw ny w raz  z kuponami do niego 
należącemi dotąd się nie w y k ry ł, w niosła taż 
Królik o rozpoczęcie formalnego postępow a­
nia amortyzacyjnego. Zawiadom iając o tem  
publiczność w  skutek przepisu §. 125. Tyt. 
51. Części I. O rdynacyi processow ej, w zy­
w am y zarazem posiadacza wspom nionego li­
stu zastaw nego, aby takow y do nas się zgło­
sił i p raw a sw e własności udowodnił.

Gdyby zgłoszenie się to  w  czasie praw nie 
przepisanym , to jest do Bożego narodzenia 
1841. nie nastąpiło, natenczas posiadacz rze­
czonego listu zastawnego spodziew ać się ma, 
że dalsze postępow anie am ortyzacyjne rozpo- 
czętem  zostanie.

P oznań , dnia 23. M arca 1839.
D y r e k c y a  G e n e r a l n a  Z i e m s t w a .  '

O B W I E S Z C Z E N I E .
J W . Generalny Pocztm istrz udziejił to w a ­

rzystw u  naszemu w e  względzie przychodzą- 
oC; do niego i odchodzącćj od niego korre- 
apondencyi w  ogólnych jego interesach, prze- 
scłania z jego strony d ruków  w łasnych i ścią­
gania składek od członków  przez zakład p o ­
cztow y za opłaceniem  naleźytości pro cura, 
sw obodę portoryjną pod w arunkiem  przese- 
łama wszelkich przedm iotów  o tw arto  lub 
pod przepaską i z napisem

«Interesa Poznańskiego tow arzystw a u le­
pszenia chowu koni i t d.e

Szanow nym  członkom  dla w iadom ości i za­
stosow ania się o tem  donosimy.

Poznań, dnia 24. Marca 1839.
O s t r o w s k i ,  B i t t e r ,

P rezes Sekretarz jeneralny
t o w a r z y s t w a  u l e p s z e n i a  c h o w u  k o n i ,  

r o g a c i z n y  i o w i e c  
 w  p r o w i n c y i  P o z n a ń  s k i ć i.

A  U  K  C Y  A .
W  dniu 10. Kw ietnia r. b. przed obiadem 

o godzinie l i te j  w  miejscu Czarnem Piątko- 
w ie pow iatu  tutejszego, 150 sk o p ó w , kola­
ska i para końi najwięcej dającemu za gotow ą 
zaraz zapłatą publicznie sprzedane być mają,

Szroda, dnia 19. Marca 1839.
F  r  a i s s e , Kommissarz aukcyjny.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.______________

Dnia  30. Marca 1839. Mo- Na pr. kurant

prC. papie­
rami

goto.
wiznij

Obligi długu państwa . . . . 4 103 j 102*
Pr. ang. obligacje 1830. . 4 1 0 ^ 1 101SObligi premiów handlu morsk. _ 71 70*
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 4 102}
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 4 ICO!
Berlińskie obligacye miejskie . 4 103| 102}
Królewieckie dito . . 4 _
Elblągskie dito . . H _
Gdańskie dito w T ...................... 48 —!
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 3* 101
Listy zast. W . X Poznańskiego . 4 105 { —*
Ws< hodnio - Pr. listy zastawne . 101 —T -

Pomorskie dito .  . 4 1014 101
Kur- i Nowomarcli. dito .  . 34 io ;!
Szląskie dito . . 4 103
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

wej - Marchii . . . . . — 97 96
Złoto al marco __ 215 214
Nowe dukaty . . . . . . . __ 184
Frydrychsdory . . '  . . . . ____ 13f5 12H

m
4

Inne monety złote po 5 talarów . 
D i s c o n t o ........................... --

12f
3

----------- J  fY  A J  C / l  1 1 1 1 1  v «

Dnia  25. Marca 1839.
L ą d e m ;  Pszenicą 2 tal. 22 sgr. 6 fen ., jako 

tćż 2 tal. 15 sgr.; Zyto 1 tal. 18 sgr. 9 fem, 
jako tez 1 tal. 8 sgr. 9 fen.; ow ies 1 tal. 3 sgr. 
9 fen., jako też 1 tal.; groch 1 tal. 20 sgr.-, 
jako tez 1 tał. 18 sgr. 6 fen.

W o d ą :  Pszenica (biała) 3 fal 3 sgr. 9 ferr., 
jako tez 3 tal. i 2 tal. 27 sgr. 6 fen.; Zyto 1 tak 
22 sgr. 6 fen ., jako tćż 1 tal. 20 sgr.; groch 
(m ierny gatunek) 1 tal. 18 sgr. 9 fen.

W  Sobotę, dnia 23. Marca 1839.
K opa słomy 6 tal. 22 sgr. 6 fen., jako tćź 6 

tal. C etnar siana 1 tal. 2 sgr. 6 fen ., jako tć i 
20 sgr.


